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Nic n iem a mylniejszego, ja k  przypisyw^flie 
„beęnego powołania p;>l%kiego robotom emigra
cji. Kiedyś pizyjdzie Cz«s, iż Aały,przebieg oi 
gąn.zacji powstania wyjdzie najaw . Wtedy oka, 
ze sWj' ze wszystkie .r.obory tak pojedynczych 

jąk  ęgłypb stronnictw ęp)igi\ąejjnjvh, 
iące  do wywołania w, kraju organizacji spisko 
w ej, od r. 1846 nie zdołały nigdy szersze., w 
k ,aju  znaleźć podstawy, a więc i nigdy rezul
tatów nie miały /.adnycb. Ktokolwiek bacznie 
rozpatrywał się,.w wszelkich objawaęh dneha 
narodowego od r. ,1860 aż do chwili powstania, 
do stycznia r 1863, ten mnsiał przyjść do prze 
konania, że nie był to rnch z zewnątrz, przez 
emigrację do krajn wniesiony, lecz ruch, z miej- 
mjuwyeh zupełnie pobudek i sprężyn vvy wijający 
się i właśnie' dla tego coraz s/.ersze kręgi narodu 
zajmujący , Początkowanie i kierunek ruchu 
wyszedł pierwotnie z pomiędzy koła 300 busko 
Polaków uniwersytetu kijowskiego , a ziamtąd 
przeniósł się do i ł  arszawy. łś aj czynni ejgi ązłor 
kowie komitetu centralnego w Warszawie byli 
to dawniejsi akademicy kijowscy, jak ś. p. Ste
fan Bob/owski, Wasilewski i t. d.

Najwięcej o tern początkowaniu ruchu w 
Kijowie i w Warszawie świadczą idey, które się 
vr nim objawiały. Unia Litwy i Kusi z Koroną, 
prz\znanie Rusi p raw  narodow ych , myśl Złotej 
hramot/, sposób zniesienia poddaństwa i pan- 
szczyznj wcielenie herbu Rusi do dawniejszego 
htrbu Korony i Litwy i t. p — ^szystko to są 
idey nie śród emigracji w Pai yżn*wyrobionc, lecz 
śród akademików Kijowa i śród młodszych człon
ków Towarzystwa rolniczego warszawskiego. 
W yrabiały się one nie na wzorach demokracji 
francuzkiej, lecz były dziełem zastanawiania się 
w kraju naci stosunkami narodoweini

Tak samo na ten cały ruch w Królestwie i 
Zabranych krajach zapatrywała Się i emigracja, 
przyznając^ iż kierunek jego jest w kraju, i od 
pierwszej chwili poddając ^ ię  sama te.nu ki er a r 
kowi I to było przyczyną, iż wszystkie stron
nictwa emigracji poddały się Rządowi narodo
wemu, stawTy się pod jego rozkazy W obec 
faktu powstania ustały w emigracji wszelkie 
spory i waśnie, a każdy brał bezwarunkowo p,a 
siebie obowiązek, który mu Rząd narodowy 
Wskazał

Od tero  e/.asu minęło ońm miesięcy. I j a 
kiż teraz przedstawia nam się widok w emi 
gracji Z Z boleścią serca widzi każdy, jak  na 
nowo ginpują się tam koterie, stronnictwa, jak  
powstają nanowu spory i budzą się dawne za 
wiśei. W każdyni liście , który ztamtad do 
kraju dochodzi, w każdej broszurze czy pi- 
śeirku, Które na emigracji wyjdzie, przebijają 
się znowu dawne niechęci do osób. Wszystko 
eo Czartoryski, Zamojski, i t. p zrob-ą, to złe, 
niedołężne a nawet niegodziwe! "Wszystko co 
komitet po lsk i: Gałęzowsk,, Januszkiewicz. Za
leski i t. d. robią, to mc nie w aite ’ Z drugiej 
Strony toż samo potępiona jest każda myśl, wy 
szła z kuła, którego organem test Glos wolny, 
Polska I znowu słyszymy zarzuty arystokracja, 
jezuityzm, socjalizm, wichrzenie, demagogia! 
Dawne spory rozpoczęły 81ę na piękne. Każdy 
krok Rządu narodowego bywa w obndwu obo
zach nicowany, i amiast r a a y  w miłości, widzi
my wyrzekania w goryczy; zamiast potężnych 
myśli, inwektywy osobiste * poa popiołów za
rzewie dawnych zawiści wydobywa się nanowo.
I znowu każdyby chciał przewouzić, a nikt słu
chać. Wszyscy krytykują, a czynów bie ma! Pod
czas gdy w  k r a j u  śród pożog i  mordów moskiew
skich, śród rzeki krwi i łez wszyscy tylko jedną 
Przyjęci myślą, czyn. idzie po czynie: to w emigra
cji? swooounej i niezagrożonej uciskiem moskie
wskim, nanuwo rozpoczynają się wywody teory- 
czue. Polska nawet w ostatnim swym numerze 
jako  potrzebę konieczną, jako  zasadę stawia, 
jak o  celow ego idnienia- spory i krytyki osób. 
i wołają jedni, że Czartoryski, Zamojski gubi 
BDrawę polską! drudzy, i e Mierosławski i jego 
■zwolennicy 1 Pode-as gdy służoa narodowa tak 

J«sfc rozległa i rozliczna, że gdy&y wszyscy w e

dług swej możności i zdolności wzięli się do 
pracy, jeszcze by znaczne wszędzie zostały luki 
do wypełnienia: to w emigracji spychają jedni 
.długich z tej służby. Albo osi precz, albo ;ja się 
usuwam! — oto hasło, często w przeciwnych o- 
bozach powtarzane. Zamiast dąż^ć dc porozu
mienia, dążyć tam poczynają w najlepsze do 
rozdwojenia, i to rozdwojenie usiłują wnieść dr 
krajn. Zamiast wobec wielkości cele podać so
bie ręce wzajemnie i wspierać się wzajemnie 
rada i czynem, Warniami temi paraliżują się 
wzajemnie.

Przykro nam te zarzuw czynić emigracji, 
która tyle położyła zasług około myśli nardowej. 
Ale może siowo, ’r w dobrą porę powiedziane, 
zwróci jej uwagę na siebie. Może wiadomość, 
jak się rodacy, zapatrują na to, Co się między 
nią dzieje, zreflektuje niejednego, i przyczyni 
się do rozpatrzenia się bliższego w skutkach 
waśni osobistych. Naród najprzychylniej przy
jąłby  wiadomość, iż reprezentanci nawet skraj
nych stronnictw podali sobie rękę, majac " ^ r o 
zumienie dla swych opinij i c* /n ią t sob.e wza 
jemnie ustępstwa. Zyszcze na tem i sprawa na 
rodowa i godność narodowa.

■   r-
0 , ■' 'i' snAóymc

„Straże wiejskie w
Kronika nasza domowa od osmm miesięcy 

Drawie niezmienna. Rewizje uwięzienia, uwię
zienia i rew izje! oto cała rozmaitość, jak ą  k ro 
nikarze dzienników krajowych mogą nadać 
mnóstwu swych raportów. Niemal w kaźdem 
doniesieniu tego rodzaju, obok piechoty, hnz;a- 
rów, żandarmów i urzędników powiatowych figu
rują także włościanie, bądźtc- w charakterze 
straży w iejskiej, która czyha n karczmy na 
przejezdnych, wypada z hałasem, przytrzymuje 
ich całemi godzinami, niekiedy bije i kaleczy, 
bądżto w charakterze asystencji przy rewizjach 
domowych za powstańcami i bronią, przyczem 
odbywają się obławy formalne z pałkami i inną 
bronią pośrod przekleństw i odkazywań, dykto- 
wauych namiętnością agraryjuą. Umieszczamy 
codziennie cały szereg scen takich, których Vi 
down1 j sa bez wyjątku wszystkie .obwody i po-, 
wiaty Galicji po kolei. Umieszczamy je d«a 
tego, aby zwrócić uwagę władz krajowych na 
niestosowność a nawet szkodliwość używania 
jednej warstwy ludności żŁi Straż i kontrolę 
drugiej.

Miło nam zapisać tu opinię, jak ą  daje urzę
dowa Lemberger Ztg w tej tm Aerji' W pewnej 
korespondencji pisze oną :

Zwykle można natrafić na zgrajy chłopów i kilka 
żołnierzy, Którzy wspólnie, działają. Nie zawsze kończy 
się dobrze, często popełniają oni brntalstwa, które zu
pełnie odpowiadają stopniowi oświaty tych nieświado
mych. a teraz do niejakiej władzy doszłyci Indzi. Nieda
wno zatrzymali oni wóz pocztowy, w którym siedziało 
dwóch panów i jedna dama. Było to wieczorem a po
dróżni sądzili, że nim się zeieioui, doi oaną się do Radzi
wiłłowa Leci straż włościańska postanowiła zatrzymać 
ich przez noc w leaie. Pozwolono im odjechać dopiero 
nazajutrz, gdy pop miejscowy przeczytał paszporta i 
uznał, że są w DOiządku. Straż ta, która w chwilach tak 
krytycznych, jak obecna, jest rządowi bardzo ns rękę, 
Oszczędzając ma armię szpiegów 1 żandarmów, może za 
bobą pociągnąć najgorsze skutki. Chłopi, przyzwyczajeni 
do ślepego i biernego posłnszeństwa, czołgający bię na 
klęczkach przed każdym znaczniejszym panem, osiągnęli 
tm iz w jednej chwili pewną władzę. Pełnią służbę poli
cji i straży, twurzą niejako madzę pod kierownictwem 
duchowieństwa, nie są w jwej gorliwości ograniczeni ża- 
duemi p rzep isam i-a edy miną nieszczęsne czasy rieno- 
rządku, nie będzie ich można znowu Dowściągnać. Wło
ścianie będą mieć swą wolę, będą. ozorawiać, krytyko
wać ł  rząd, teraz wspierany od nich. będzie miał przez 
nich później niemałe kłopo„y.

Niejeden z obywateli wiejskich, odczytawszy 
niniejsze sprawozdanie dziennika urzędowego, 
:awoła bez w ątpienia: „A to z moich stron ko

respondencja i — A to widocznie ktoś napisał 
od Brzozowa i“— „Nie, powie drugi, to |jBt z 0- 
kolic Olszanicy w Złoczowskiem." Trzeci będzie 
się klął, że to najwierniejsza w święcie fotogra^ 
fia stosunków teraźniejszych w Tamopoiskiem.

My mc chcąc czytelników trzymać w błę
dzie, powiemy, że to korespondencja ani od

Brzozowa, ani z o.ło1k Olszanicy, ani z Tarno
polskiego, ■ !tcz mowa w niej o Wołyniu, zosta- 
cem pod "ząaam \nnenkowa, ddto Brody, d, 7. 
września, i  Ltmhergei Zig  nr. *308)
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Jaką rolę odgrywają w święcie politycznym 

bajki i kłamstwa umyślnie szerzone, aoweden. 
następujący w yptdek, który w dzienuikarstwie 
sprawił na 24 godzm niesłychane zamies«anie.

La Presse, zostająca jak  wiadomo na słu
żbie Moskwy, wystąpiła dnia 3. b. m. z długim 
artykułem, w którym wyluszcza ł  wszelką ka- 
tegorycznością cały przebieg rokuwań dyploma 
tyetnych od czasu nadeiścia depesz gor czakowow 
Skich. Podług tego wypuszczeni," Austrja ehciała 
nasamprzód, aby nić zrywano m Muskw<j dal
szych układów, co zresztą zasruguje całkiem ńa 
wiarę, jnźli sonie przypomniemy artykuł ówcze
sny w wiedeńskiej Abendposl, ubolewający nać 
tóm, że Moskwa zrywa dyskusję. Francja nato- 
miasf nie ehciara przystać n? tę myśl. Angielska 
propozycja, wniesiona do gamnetn wiedeńskiego, 
aby trzj mocarstwa uznały Poiaków za stronę 
wojującą, trafiła w :Wiedniu na przeszkody, po 
ęzem uchwalone pomiędzy sobą, by wysłać eyi 
kularr do wszystkich reprezentantów odnośnych 
(angielskich, francuzkict i austrjackicb za gra- 
uicą), aby program tizech mocarstw sformułować 
jeszcze i(7) jaśniej, Moskwę za złamanie, trak 
tatów l i oku r815 ogłosić. za stratną Polski, a. 
zarazem i w ogóle traktaty z roku 1815 (nie- 
tylko co do Polski) ogłosić za niebyłe Ta 
ostatnia propozycja wyszła od Francji, jak  
twierdzi dalej moskiewska la Presse. .Austrja 
oświadczyła gotowość pójść w tym względzie 
za przykładem Francji; Anglja jednąk, która w 
traktatach z r. 1815 widzi przeszkody dla fran- 
cuzkifci polityki zaborezbj, nie chciała zezwolić 
na to i obstaje przy tem, aby zamierzony okól
nik wyrażał tylko o tyle kanację traktatów  z r. 
I8 l5 , o ile one dotyczą stosunka PoiskI z Mo-, 
skwą. Podług la Presse więc, trzy dwory zgo- , 
dziłj się na rozesłanie cyrkularza, lecz Anglja 
chce, aby cyrkularz ten pozbawiał tylko Mo
skwę dobrodziejstw traktatowych, jak ie  spłynęły 
na je j stosunek z Pol iką; Francja zaś i Austrja 
chciaiyby proklamować zgon traktatów  z r. 1815 
w ogóle, a więc i dotyczących stosunku Austrji 
do Galicji, Prus do Poznańskiego i umostwo 
innych kombinacyj, osobliwie w samej Rzeszy 
niem.eekiej. Kto wie, jak  konserwatywną jest 
Austrja pod tym względem, ten pozna zaraz na 
pierwszy rzut oka fałsz w cąłym tym wywodzie 
pana Umila de Girardin.

Nawet obeszłoby się było zupełnie bez za
przeczeń urzędowych. Zmysł publiczności fran- 
enzkiej z łptwością byłby : odróżnił prawdę od 
nieprawdy. Tymczasem dziennik P ays  wystąpił 
z zaprzeczeniem, twierdząc, że „żadne nowe 
układy nie zostały rozpoczęte pomiędzy trzema 
mocarstwami, a doniesienia Presse  są bez
zasadne." La France dodała, że są wymysłem 
moskiewskim, ’ a Czas przez pomyłkę sądził, że 
to Presse wiedeńska a uie La Presse paryzka 
puściła w Ąwjat takie baśnie. Jedni myślą, że 
od chwili nadejścia depesz Gorczakoyra trzy 
dwory wcale nic nie robiły; drudzy, że cesarz 
Napo!eon zwija znowu chorągiew kę, że chce 
usunąć z porządku dziennego sprawę polską, ze 
przy zbliżającej sie kadencji ciała, prawoda
wczego f4. list.) zamyśla ukoić umysły kODceąjatnl 
wewńętrznemi, przyznaniem pewnych M01* 
nostek i odwrócić opinię publiczną od spraw 
zagraniczuyeh, że zaraz po powrocie lego zB .ar- 
r:tz nkaże się w Monitorze komunikat, zapowia 
dający niemożebność da*szego postępowania prze
ciwko Moskwie i t p. domysły, nie mające naj
mniejszej podstawy i uwłaczające tylko • korse- 
kwencji i rozumowi cesarza Napoleona. Wszyst
kiemu zaś winien koncepi moskiewski, zamie- 
tzczony w la Presse dla omylenia opinii publi
cznej, dla rzucenis podej-zeń i rniecnęcema 
Siron dyplomatyzujących. Zaprzeczanie dzieńmka 
Pays, dotyczące jedynie okoliczności, iż ani Fran-

i •
cja ąni Ausują uje myślały ,w ęhwil Obeenej o 
kasowaniu całego ogółu traktatów wiedi&skich, 
zcodziłn w sferach idzienBikarsk-ch .osobliwie w 
Wiednie "mn-ęsianie, Napoleon \ ziabębnił rjuż 
znowu d,o odwrotu, <co je s t  otfcFravydą, albowiem 
Aupólnie z Angi«ą ^siłuje -o t ubeenii - skionió 
Apstrjję do wyrzeczenia, ze ,sTypuiaejc g ra n a to 
we i  iqku ł,815 , ,i,fcgulnją.v .stęsupek Polski do 
Moskwy, pważans być maj? z? niebyłe, Austrya

jeszcze ,ąię ramyeia.
Fosesstwo hrąjbi ;\Vą!ęjysKięgc do Londynu, 

w miejsęe .bapM* ^ r « ą ,  ępACiiwiai! Się tym 
c^aspwo.

Dzienniki frantuzkie pieposiadają się jeszcze 
z radości z .powodu nm.wy stołowej lord? Rus- 
sela, która się zupełnie ^gajjsa n  ns.iojy#uw.pi- 
lmperjaiistycznejp NapOieona III. Pranac roz
pamiętuje mowę tę , dc której o tyle przywią 
żuje wielką wagę o ile Anglia oświadcza, iż tra 
ktaty z r. ,1815 ;nif. mogą byiC rwazane zu obo- 
wiązuiąci i że M^skr n  przysłużą odtąd do 
pusiadanu ziem polskicl jeayniepraw o pudboju 
D ziennik,ten tak dalej powjąjJa: „Nie fraucn.
zka dyplomacja d a jt inicjatywę do oświadczani? 
tak wzniosłego, ięcz angielski mąz sunu, a  wvrok 
śmierci tna dzieło .raktatu Wiedeński egu wyszedł 
w łasnit od narodu, który w krwawym dniu. 
bitwy pod Waipr oo .przygotowywał traktaty  at 
r ,1815  ̂ D aleką je s t od nas myśl „ widzieć w 
"akcie tym noś tak itgo , ęoby ubliżało godność* 
i ^potędze AngUi Ową^em podług naszego zda
nia ' u4 ftoj?’ x san u je  §ię gąninef angięlakL, 
uznając sumienme fpuw,e warunki prawa euro
pejskiego, kunstatnjąr wyłomy, jak ie  .poczyniono 
w tych strasznych m urach, któremi mocarstwa, 
podpisane na traktacie wiedeńskim spodziewały nu  
otoczyc narody europejskie i k torezc wszech strot, 
walą stę po^ brzeipi,e,pi,ein idęi puwoczpsnycł 
T ak jest, Moskw? uczyniła .nowy w yiou w tych 
traktatach, które Francja z boleścią znosiła a 
/. mądrością szanowała Augli*. pśiwiąucza tp 
przez jednego  z n?jznakomit3zych; swy.cn mim. 
airów. Czy Franty a ipo7^  upaść oswiaucze 
niu takiemu i nie podnieść go;' Nie, £ezw ątpie-r  
nia ^jraacja mogłą «ię wahać w wyprowadze
niu tak ważnego wynika z jdpowiedzl ks. Gat 
ciakow ^; mogła o nawiać się, żeny je j pte oąfcj 
rżano, iż z Jtrgpjłjiiyości c własne swę "interesu, 
idzie za .gluseni cierpkięł , swyck wspomuień. 
Skort ieanakj poio^enie ooecne zostało sen* 
rakteryrow ane usty, którę n it nasuwają żadnego 
podejrzenia, dlaczegożby nie rtiiąja polityka frąą- 
cuzka zę swej nrony przyjąć to do wiadomości? 
Dl? Pofaki skasewame traktatów j :  r. 1815 (co do 
stoonnku z Moskwąj je s t zdaizentem meztrifirnęj 
domosiości Uwalnia j ą  bowiem od węzłów, 5? akie 
wplątana zostaia trak t itatui. Ktorp zarazem mjaly jej 
służyć za ochronę; m iędzj nią jp Moskwa może 
teraz tylko istnieć pi?wp zdobyczy Kasacja tv'Ch 
stypulacyj rw alnia rokowania óyplomatycznę od 
przeszkód, jakich doznawały zląd w j ‘isze zasadj, 
przez Francje bronione. Gdyby, porozuą lęnje 
trzech mocarątw naw et nib dopro^adziłu do ui- 
cz^go innego 'ja j t  tylko db tego, że .Mosawa 
rozdarła traktaty  z r. 1815, a >nglia wyrzekła 
na nie wyrok Snierci, to już taki rezultai. nąleżj 
do rzędu znaczniejszych. Lecę osiągnięto tem 
jeszcze więcej ; Europ? uie może pozosiąć przy 
zasadzie prawa podboju. Uzna ona e»ma przes 
się konieczność ustalenia równowagi nowuży 
tnych narodów na silniejszych poawalinach* ą jć - 
żeli dawne prawo ze wszęęh stron renie, n te n -  
czas Euiopa zrozum ie, że nąaes".ia godzina?.bv 
ustanowić nowe, SDrawi,edlivyośCi pdpowia<taj~ąe< 
prawo, któ^eby si^ zgadzało z interesami cywi
lizacji, pokoju i wolnęśck ja g  zaś położenie takie 
będzie skonstatowanem i u z u ą u e n i n a  to odpo
wiadać nie przysłuća nam praw o: lec? wydaje 
nam się łnemożebnem , żeby po oświadczeniach 
lorda Russcla inue mocarstw? ze swej e trm T 
nie wyraziły swych zdań o skntkcch. zachowc. 
pia sie Moskwy, a to ze stanowiska nieuzna 
Warna dalszego traktatów  wiedeńskich."

T asa  przemowa w 'napoleońskiej la  France 
nic wróży dobrze utrzymaniu status quc w Europie

P. St. Marc de Girardin, nie Emii, który jest 
na żołdzie moskiewskim, mówiąc w Journal des

■u



UbDats o dyplomatycznym stanie sprawy polskiej, 
kończy temi słow y: „Zamiast przypisywać całe
mu światu winę za powstanie Polski, Moskwa 
powinna się teraz sama uderzyć w piersi. Dziś 
mija już prawie 100, lat, ja k  Moskwa posiada 
Polskę. Cóż uczyniła z tą  posiadłością? Jak ją  
ustaliła ? Jakiejże użyła siły moralnej, ażeby ła 
godzić użycie siły m aterjalnej? W historji wszy
stkich narodów znajdziem zdobyte i zraDowane 
prowincje, lecz rabunek można zręcznem uży
ciem siły moralnej usprawiedliwić i ustalić. Mo
skwa nie starała się zjedntć sobie w_ Polsce ża
dnej powagi. Pozostawiła ona tam wszystko w 
takim  stanie, ja k  Dyło na dniu rozbioru. Wojną 
posiadła ona Polskę, wojną sprawowała w niej 
rządy i jeszcze dziwi się teraz, iż się spotyka 
z wojną I I  jeszcze ż ą d a , żeby Europa wyzuła 
się z wszelkiej litości i sym patjil Żąda, żeby 
Europa pomogła je j na posłusznych poddanych 
przerobić tych, z których ona sama zdołała zro
bić tylko stronę wojującą!

D z i e n n i k  t y g o d n i o w y  w j ę z y k u  
f i a n c u z k i m p, n. La Pologne zacznie w 
tych dniach wychodzić w Brukseli. Wydawcy 
pisma, wychodzącego w Biukseli p. n. Polska, 
ogłaszają prenumeratę na to pismo piolityczue 
perjodyczne La Pologne, mające wychodzić w 
Brukseli staraniem wydawców wspomnionego 
właśnie pisemka Polska. Okoliczności, w sku
tek których pismo wspomniane powstało, równie 
ja k  i cel tegoż czynią je  ze wszech miar go- 
dnem wspomnienia. Pewien emigrant, Urbanow
ski, obrawszy sobie dla kaw ałka chleba zawód 
przemysłowy i doprowadziwszy swe wyroby do 
najwyższej doskonałości, przyszedł de miliono
wego majątku, a pomny na obowiązki dla oj
czyzny, ofiarował potrzebny fundusz na wyda-, 
wanie pisma perjodycznego w języku francu 
zkim, lecz sprawie polskiej poświęconego. Wspo
mniani wydawcy Polski, którym zostało po
wierzone wydawnictwo przez szlachetnego fun
datora, podają zasady i cele tego pisma w tych 
mniej więcej słowach : „...Najżyczliwsi nam cu
dzoziemcy często błądzą. Nieznając polskiej hi
storji, statystyki, nieznając potrzeb i sił narodo
wych, nie mając gruntownej wiadomości o środ 
kach i o celu powstania, dają się łatwo użyć 
za najemnych służalców wrogów naszych, fa ł
szują prawdę a sprawę narodową w najczarniej
szych kolorach wystawiają. Wyjaśnić prawdę, 
odeprzeć potwarz, wykazać siłę powstającego 
narodu, dopomódz walczącym obrazem świętości 
ich uczuć, wielkości celu i dowieść, że dzisiej
sza walka nie może się inaczej zakończyć, jak  
niepodległością, oto plan pisma tego w języku 
francuzkim. Dziennik La Pologne wychodzić bę 
dzie w Brukseli raz na tydzień, w formie dzien
ników tygodniowych franeuzkich.

D o  R z y m u  wrócił nadspodziewanie poseł 
moskiewski Kisielew; mylnie więc zapowiadano, 
że dwór carski pogniewał się był na Ojca św. 
za okólnik wikarjusza papiezkiego, nakazujący 
procesje i modły na intencję Polski, Armonia 
utrzymuje, że wysłannik carski przyjechał z po
leceniem protestowania dalszego przeciwko zna
nemu ustępowi w zaproszeniu świętem (Invito 
sacro). „Car, czytamy w tym dzienniku, śmie
je  się z mocarstw europejskich, z ich not i z 
opinji publicznej. Drży tylko przed jeduem, 
przed modlitwą Piusa IX .“ Przesadne je s t to 
mniemanie. Prosta reklam acja ze strony posła, 
nie jes t jeszcze dowodem, aby car drżał przed 
modlitwą, ten c a r , który każe wieszać kapłanów 
Pańskich bez zdjęcia sakry nawet, którego hor
dy wpadają do świątyń jak  do najzwyklejszych 
szynkowni, ściągają z kazalnic księży, gruchocą 
nagrobki, wyrzucają ciała nieboszczyków z tru 
mien i ścinają k rzyże Chrystusowe, jak  przod
kowie nasi ścinali przed laty tysiąc bałwany 
bożków pogańskich. Z drugiej strony kardynał 
Antonelli miał dać bardzo zaspakajające oświad
czenia z powodu protestu moskiewskiego, wyłu- 
szczając, że nstęp o Polsce w „Invito sacro“ nie 
ma bynajmniej znaczenia politycznego, lecz czy
sto tylko religijne. Prawdą jest zresztą, co po
twierdza też i A. A. Ztg., że sam Ojciec św. 
napisał ten ustęp, a nieprawdą, jakoby miał 
być osobiście obecnym na procesji i okazywać 
jak ieś osobliwsze sympatje dla przytomnych na 
niej Polaków.

Na konsystorzn publicznym, odbytym w Rzy
mie dnia 28. z. m.prekonizowano ks. Litwinowicza 
arcybiskupem obrz. słow. lwowskim, zaś ks. Ma- 
naaterskiego biskupem obrz. łac. przemyskim.

Piszą do Allg. Augsb. Z tg . :
"Podane jako  fakt przez Neueste Nachrichten 

oświadczenie Moskwy, że „jeżeliby Austrja dalej 
szła ręka w rękę z mocarstwami zachodniemi, 
natenczas odpowiedni korpus moskiewski wkro
czy do Galicji," jest tak niedorzeczną wiado
mością, iś policzyć ją  można najwyśmieniciej do 
bąków gazeciarskich. Gdyby nawet istniało tak 
wojownicze usposobienie w Moskwie, żeby na
ród z okrzykiem radości przyjął to postępowanie 
energiczne cara, to przecież jest jasną rzeczą,

że korpus 40stotysięczny, którego i tak Moskwa 
teraz niełatwo zbyć może, nie jest potęgą, która 
by mogła Austrję przestraszyć, a tern mniej 
wobec trwającego powstania przeciw niej wy
stąpić czynnie. Mając powstanie polskie na kar 
ku, śmiesznością jes t przypuszczać, żeby Moskwa 
mogła prowadzić teraz wojuę z Austrja.

Przygotowania wojenne i fortyfiKacyjne nie 
ustają w Moskwie. Fortyfikacje Kerczu i Mi
kołajowa ma przeglądać tam car w podróży 
swojej do Krymu.

Korespondencje fiazeiy Narodowej.
P a ry ż  2. października.

(LzL) Manifestacje ludu amerykańskiego na 
korzyść sprawy polskiej z każdym dniem przy
bierają szersze rozm iary; szczególniej kobiety 
wszelkich warstw i starozakonni, znakomitego 
tam wpiywu i znaczenia używający, rozwijają 
czynność niepospolitą. Stowarzyszenie niewiast 
dla wsparcia sprawy polskiej, zawiązane w No
wym Jorku w końcu miesiąca maja, pod nazw ą: 
„Ladies Polish- aid sooiety* ma w tej chwili 
po wszystkich głównych miastach Ameryki pół
nocnej sekcje pomocnicze. Prezydentką tego 
komitetu głównego, czyli wykonawczego, jest 
pani John Robins, sekretarką p an E g b ert, a k a
sjerką pani Fahis, wszystkie znane i wielce 
poważane w całym świecie literackim i polity
cznym Stanów Zjednoczonych Ameryki półno
cnej. Oprócz tych pań, trzydzieści ośm innych 
stanowią grono komitetu wykonawczego, który 
co tydzień odbywa publiczne posiedzenia spra
wozdawcze i propagacyjne przy ogromnym za
wsze napływie publiczności płci obojej wszelkich 
wyznań, stanów i wieku. Posiedzenia te odby
wają się zwykle po kościołach, równie angli-' 
kańskich, presbiterjańskich, bapty»towskich, me- 
todyatowskich i katolickich, jako też synagogach 
bebrejskich. Ze swej strony przyjaciele sprawy 
polskiej wyznania mojżeszowego zarządzili zgro
madzenie publiczne 5. lipta, nadzwyczajnie li
czne i zajmujące, na którem szczególniej patrjo- 
tycznemi mowami odznaczyli się pp. Pimiawer i 
Lawrens. Prezydentem komitetu tego jest nasz 
ziomek Markowicz, sekretarzem Drahimann, ka
sjerem Lawrens, a radcami Pinnawer, Hammer - 
shlag, K ujanow ski, Malowański i Shirmann. 
Em igracja polska w  Am eryce nie zaniedbała ró
wnież podjąć swego obowiązku narodowego i 
reprezentacyjnego; wielu z pośród niej pospie
szyło już na plac boju na ziemi ojczystej, część 
jest w drodze lub się do niej przygotowuje, o- 
puszczając posady, o które z niesłychanym tru 
dem dobijać się m usiała; inui tworzą komitet, 
czuwający nad sprawą polską w Stanach Zje 
dnoczonych, którego prezydentem jest doktor 
Mackiewicz, sekretarzem Jaworowski, a delego
wanym ze strony komitetu paryzkiego Henryk 
Kałusowski. Dla użytku braci w Ameryce prze
mieszkujących wychodzi od miesiąca czerwca 
dziennik w języku polskim, pod tytułem : Echo 
z Polski, którego głównymi redaktorami są 
ziomkowie: Kałusowski i Jaworowski.

W ied e ń  5. października
=  Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się po 

10*/, godz. Już wyznaczenie posiedzenia dzisiej
szego na dzień 5. października na posiedzeniu z
29. września, jako  też przedmiot porządku dzien
nika jasno wypowiada, że staraniem głównem 
było przeciągać posiedzenia aż do przybycia p o 
słów sejmu siedmiogrodzkiego, z którymi wspól
nie finansy obradowane być miały. Z niemałem 
zdziwieniem usłyszeliśmy więc J.E xe. p. ministra 
stanu, któren po odczytaniu wezwania Najj. Pana 
do sejmu siedmiogrodzkiego, ażeby wybrał i wy
słał posłów do Rady państwa, zaraz potem odczy
tał mesaż monarchy do Rady państwa, ażeby 
nieezekająe przybycia posłów siedmiogrodzkich, 
zajęła się gorliwie finansami.

Rzadko kiedy tak silnie, ja k  dzisiaj obsa
dzona była ława ministrów, — pp. Schmerling, 
R echberg, Mecsćry, Lasser , Plener , Burger i 
Hein już przy rozpoczęciu posiedzenia miejsca 
swoje zajęli.

Po odczytaniu protokołu z posiedzenia osta
tniego, odczytano złożenie mandatów na posłów 
Rady państwa przez dr. Pfretzschnera Roberta z 
Tyrolu i hr. Dzieduszyckiego Kazimierza; później 
odczytano podane petycje, a po ogłoszeniu przez 
p. Scbmerlinga wyżrzeczonego cesarskiego me 
sażu, zabrał głos p. minister finansów i przedkła
dając projekta finansowe, mówił półtora godziny, 
poezem prezydujący oświadczył, iż podane pro
jek ta  wzięte będą w sposób przepisany pod 
obrady.

Po odczytaniu wreszcie projektu budować 
się mającej kolei żelaznej lwowsko-czerniowie- 
ckiej, z prośbą o dozwolenie gwarancji rządowej 
dla przypadających procentów, i po odesłaniu tej
że proźby do wydrukowania i rozdania w Izbie, 
przeszła Izba do porządku dziennego, to jes t do

obradowania nad wnioskiem wydziału finanso- 
wego, wchodzenia w kwestję formalnego trak 
towania budżetu, w czem poseł Taschek uczy
nił wniosek osobnego traktowania pojedynczych 
przedmiotów, któren Dez wszelkiej dyskusji przez 
Izbę jednogłośnie przyjęty został.

W skutek na początku rzeczonego cesarskie
go mesażu położył piezydujący finansy na po. 
rządek dzienny przyszłego posiedzen ia ,— temu 
przeciwił się poseł p. Mńhlfeld z powodu, po
nieważ w takim wypadku część finansów w sku
tek mesażu cesarza, a po przybyciu posłów sie- 
dmogrodzkich druga część z własnej kompeten
cji Izby, uchwalonąby została. Przeciw niemu 
przemawiał poseł Herbst; przy głosowaniu utrzy
mał się wniosek p. Mtihlfelda, posiedzenie zam
knięto o ! ’/ ,  godz., a przyszłe na jutro 6 . pazdz. 
r. b. o godz. 1 0  rano zapowiedziano.

Z p ola  w alk i. Zima się zbliża, a walka 
zapasów z Moskwą nietylko że nie osłabła, ale 
każdy dzień prawie przynosi nam wiadomości o 
świeżych utarczkach w różnych stronach ziem 
polskich, po części pomyślnych, po części niepo
myślnych, ale zawsze naznaczonych poświęce
niem i męziwem Polaków a zbrodniczem łupiez- 
twem Moskali. Dwa nowe boje w Mazowieckiem, 
jeden w Rawskiem a jeden w Kaliskiem, oraz 
gwałty i rabunki, jakich się Moskale po jednym 
z bojów w Mazowieckiem dopuścili, wypełniają 
uadeszłe dziś wiadomości z pola bitwy.

Dnia 3 0 .września zaszła utarczka na t r a k 
c i e  w a r  s z a  ws  k o - p e t  e r s b  u r  g s k i m o 
trzy mile od Warszawy, między oddziałem, jak  
się zdaje, Jankowskiego a kilkoma rotami Mo
skali. O rezultacie tej walki tyle tylko wiadomo, 
że tak Moskale ja k  i Polacy zostawili swoich 
rannych na placu boju, którzy dopiero przez 
miejscowych włościan pozbierani i w bezpieczne 
miejsce zawieziem zostali

Na tym samym dniu zaszła druga utarczka 
w Mazowieckiem, także niedaleko Warszawy, 
pod P i a s e c z n e m , — który oddział ją  stoczył, 
nie wiadomo nam, bo liczba hufców spiesznie 
się w tych dniach wzmaga, tak że niepodobna 
o wszystkich szczegółowe mieć wiadomości; ale 
to wiemy z pewnością, że bój ten wypadł nie
pomyślnie dla Moskali, którzy poszli w rozsypkę.

Dnia 27. września oddział Michała Zieliń
skiego stoczył pomyślną utarczkę z jedną rotą 
Moskali w Rawskiem, pod wsią Z d ż a r y ,  gdzie 
położył 30tu moskali trupem. W kilka dni 
później napadnięty został ten sam oddział przez 
k i lk a  ro t  M o sk a li, i n ie  p rz y jm u ją c  b itw y , co fn ą ł
się w lasy. Z arjergardy, która odwrót zasła
niała, stracił Zieliński kilkunastu zabitych i ran
nych, pomszczonych jednakże podwójną liczbą 
poległych Moskali.

Dnia 28. września, zaszła mała utarczka 
w Kaliskiem pod wsią M i ł k o w i c e ,  między 
konnicą pułkownika Słupskiego a kozakami 
podpułkownika Kundratieuka, który na czele 
dwóch rot piechoty, sotni kozaków i dwóch 
dział w tych okolicach za powstańcami się u- 
ganiał. Oddział Słupskiego wziął kilku kozaków 
do niewoli, kilku ubił, kilkunastu ranił, a resztę 
rozprószył, poezem znikł szybko, zanim Kon- 
dratienko z główną siłą na pomoc kozakom 
zdążyć zdołał.

Do tych pomyślnych wiadomości dodamy

Ieszcze, że żołnierstwo moskiewskie poniósłszy' 
Jęskę pod Piasecznem, mściło się na bezbron-f 

nych i niewinnych mieszkańcach w okolicy, ra-  ̂
bując ich i mordując. Tak wpadł oddział roz-< 
juszonych dragonów do wsi Głoskowic, gdzie; 
zarąbali właściciela, p. Dangiela, spokojnie przy? 
robotnikach w polu stojącego. Inna banda wpa-) 
dłą do Pruszkowie, i spaliła całą wieś i dwor-f 
szczyznę, a mieszkańców zrabowała i rozpędziła.!

Do A. A. Ztg. donoszą:
„Do fortec polskich zwożą Moskale wiel

ką ilość prowiantu. Dawniejszych komen
dantów Modlina i Dynaburgu, Hagemana i Schul- 
mana zastąpiono Moskalami Żukowskim i Ku- 
źminem.

„Niepotwierdza się doniesienie, jakoby gu- 
bernja' augustowska przeszła cała pod zarząd 
Murawiewa. Zawsze należy ona do okręgu wo
jennego warszawskiego, w którym Berg zastę
puje w zupełności Murawiewa, bo jeżeli środki 
pacyfikacyjne, przez jenerała  Berga obmyślane, 
zostaną wprowadzone w życie, to większą poło
wę męzkiej ludności Warszawy popędzą na 
Sybir bez litości. Wielu mieszkańców W arsza
wy z trwogi przed tego rodzaju manipulacjami 
wynosi się (?) po większej części do nas, (do 
Prus). W Radomskiem i Augustowskiem zaszło 
znowu kilka potyczek; a przez niektórych mo
skiewskich korespondentów rozpuszczone wiado
mości o przywróconym w Kongresówce spokoju, 
są wymysłem, który li dowodzi, iżby sobie chę
tnie czegoś.podobnego życzono. Spokoju nigdzie 
dotychczas niema, chociaż Moskwa przewagą orę
ża wstrzymuje jeszcze otwarty wybuch powstania 
po miastach . 11

Dzienniki niemieckie głoszą że Moskale po
chwycili pod stopnicą naczelnika oddziału Mu
chę, i utrzymują, ze właściwe imie jego jest Ra- 
dziejewski. Gruba niewiadomość, dowodząca, że 
rząd moskiewski nawet tyloma miljonami rubli 
nie zdołał się jeszcze wkopać w tajemnicę or
ganizacji swego nieprzyjaciela. Muchę złapali 
a myślą, że Radziejewskiego pochwycili — z cze
go się znowu pokazuje, że zapomnieli o tem, iż 
Radziejewski dawno już w niewoli. Rzecz się 
bowiem tak ma: Radziejewski i Neezaj walczyli 
jeszcze w pierwszych dniach marca przeciwko 
Moskalom, a poniósłszy klęskę pod Żolinem, 
rozsypali swoje oddziały, poezem Neczaj w lesie

schwytanym został, a Radziejewski udał się do 
domu swego na wieś, i z tamtąd go Moskale 
porwali, Dalej powiadają te dzienniki, że Jan
kowski 1 0 . z. m. sam się stawił przed władzą 

Łowiczu, a naczelnik oddziału Dobrowolski 
przez Rząd narodowy na śmierć skazany został. 
Jakże można takie "brednie wypisywać, kiedy 
właśnie 1 0 . z m. Jankowski organizował swój 
oddział pod nosem Moskali, o półtora mili od 
W arszaw y; a Dobrowolski już dawno, bo przed 
dwoma miesiącami w Mazowieckiem przez ko 
żaków schwytanym został i do dziś dnia w cy
tadeli gdzieś kajdany dźwiga!

K o n g re só w k a  Przekonali się Moskale, że 
na otwartem polu nie warto się z buntowszczy- 
kami wdawać, bo to i krtai a nieraz i życia ko
sztuje, a pożytku żadnego. Cóż pomoże bić się, 
kiedy trudno rozbić, a jeśli się i uda gdzie j a  
kie zwycięztwo i oddział powstańców rozpró
szony zostanie, to w kilka dni awa nowe na 
jego miejsce w pole występują i znowu zaczepki 
szukają! Wygodniejsze i intratniejsze są dla 
Moskali biwakowania po miastach, miasteczkach 
i dworach polskich, bo można coś ukraść i z ra
bować, a nic się nie nakłada. To też plądrują,, 
sobie po tej ziemi polskiej, i zabierają co się 
da. Znakomite zdolności posiadają w tym wzglę 
dzie wszyscy, ale szczególnie w tych czasach 
odznaczyli się oficerowie band moskiewskich w 
Kaliskiem. Zacząwszy od pana pułkownika Te- 
rasienka, który ukradł białego ogiera ze stajm 
obywatela Biernackiego, a kończąc na najniż 
szych oficerach, którzy wpadają do dworów i 
przykładając »zpady do piersi kobiecych, wymu
szają na nich „dobrowolne" oddanie klejnotów, 
możemy śmiało powiedzieć, że jest to jednolita 
horda najeżanych złodziei, przed którą mieszkań
cy ja k  przed szarańczą po lasach i górach kryć 
się muszą. Dopóki tego będzie, nie wiemy — 
ale jest nadzieja, że Europie sprzykrzy się z za- 
łożonemi rękami na to patrzeć, chociaż nie tak 
prędko to jeszcze może nastąpi , bo Moskwa ma 
jeszcze swoich przyjaciół w Prusakach, mimo 
tego, iż się zdarzają i świeżo zdarzył taki wy
padek, iż jednemu Prusakowi na granicy kozacy 
głowę zdjęli i zatknąwszy na pałasz, popędzili 
z tym podarunkiem do jen era lic ji; a ma także 
przyjaciół i w innych stronach, ja k  się to ciągle 
przekonujemy.

L itw a  Pocieszna doszła nas wiadomość. 
Murawiew dawno już miał być ze swego stano
wiska odwołany, bo nawet car sam miał uznać, 
że ten człowiek za mocno go kompromituje w 
oczach Europy, i już wygotowaną była dymisja 
w Petersburgu, gdy na licho rozeszła się pogło
ska po dziennikach zagranicznych, że cesarz 
Napoleon zażądał od cara odwołania Mu
rawiewa. Dotknęło to do żywego cara Mo
skwy, i jakkolw iek miał najlepsze chęci, nie- 
chcąc się kompromitować wobec Europy, że 
ulega naciskowi monarchy Francnzów, musiał 
zaniechać to odwołanie, i pozwolić Murawiewo- 
wi na dalsze mordy i rabunki, które go w k a 
żdym razie mniej teraz kompromitują.

U kraina zadnieprska. Był czas, ze tak 
francuzkie ja k  i niemieckie dzienniki głosiły o 
silnym wybuchu powstania na Ukrainie, i skon
centrowaniu w skutek tego 48 batalionów woj 
ska moskiewskiego w Kijowie. Nie przykładali
śmy do tych pogłosek żadnej wagi, bo byliśmy 
przekonani, że gdyby coś na tem prawdy było, 
my byśmy o teir pierwej wiedzieli we Lwowie 
jak  oni w Paryżu i w Niemczech. Ale dzisiaj prze
konaliśmy się, że przecie choć cośkolwiek musi być 
na tem prawdy, a w domyśle tym utwierdza nas 
zawzięty nieprzyjaciel Polaków, korespondeut z 
Petersburga do Norda, który wystawiając te 
francuskie i niemieckie pogłoski jako absurda, 
temi słowami kończy. „Zdaje się, że przyczyną 
tych bajek była dyslokacja wojsk, która miała 
na celu tak rozłożyć korpus wzdłuż gościńców, 
ażeby każdej chwili ku północy, południowi lub 
zachodowi szybki ruch masami wykonać." — J a 
sno z tego wynika, że tylko na jednym wscho
dzie czują się Moskale bezpiecznymi, zaś na 
innych trzech stronach nie wielka musi być ci
sza, kiedy 48 batalionów bagnetów ku*nimster 
czy. Że na wschodzie nic Moskalom me grozi 
temu się nie dziwimy, bo tam ich właściwa sie 
dziba, z której na swoje i Europy nieszczęście 
wyczołgał? się i coraz dalej radziby zaczołgać.

Z W i e d n i a .
Zamieszczona powyżej korespondencja z 

Wiednia streszcza rozprawy na posiedzeniu Izby 
posłów Rady państwa, odbytem w dniu 5. bm. 
Wypada nam dopełnić ją  dwoma aktami rządo- 
wemi, które przy tej sposobności zostały ogło
szone.

Pan minister stanu odczytawszy resarypt 
Najj. Pana do sejmu siedmiogrodzkiego wzglę
dem wyboru posłów na Radę państwa, któryto 
reskrypt, datowany z d 27. września, przyszedł 
dnia 1 . bm. do odczytania w sejmie hermansztad- 
skim i został oddany pod obrady osobnej komi
sją ~  odczytał następnie „posłanie cesarskie" 
tej osnowy •

„W mowie tronowej, którą J. ces. Wysokość 
najdostojniejszy arcyksiążę Karol Ludwik w za
stępstwie łśajj. Pana miał przy otwarciu tegoro 
cznej kadencji Rady państwa, wyrażone było 
życzenie i oczekiwauie N. Pana, iż' wnioski fi
nansowe zaraz po przyjściu na stół Izby, zosta 
ną oddane pod zbadanie i obraaę przygotowaw
czą, albowiem zanim przyjdzie do ich uchwatyr 
tymczasem spodziewać się należy, że posłowie
Siedmiogrodu wezmą udział w p o s ie d z e n ia c h

Rady państwa w bieżącej jeszcze kadencji.
„Powołując się na tę najwyższą wolę, obje* 

wioną w mowie tronowej, tu d z ie ż  na upoważnię-



nie najwyższe z ama io . czerwca br., minister 
finansów wniósł na stół Izby budżet na r 1864 
wraz z projektem do ustawy finansowej, zapo 
wiadając oraz przedłożenie jeszcze kilku pro
jektów. do ustaw finansowych. Rząd cesarski 
sądził dotychczas, iż może się spodziewać, że 
przybycie posłów siedmiogrodzkich nastąpi w 
takiej porze, która umożebni ich współudział 
zupełny i niepodzielny we wszystkich obradach 
przy ustanowieniu preliminarza skarbowego na 
rok 1864.

„Inne wszakże sprawy, któicmi sejm sie 
dmiogrodzki zajmował się z chwalebną gorli
wością, nie dozwoliły mu dotąd przystąpić do 
wyboru posłów do Rady państwa.

„Rząd cesarski przykłada wprawdzie wielką 
wagę do udziału posłów siedmiogrodzkich w 
naradach Izby wiedeńskiej, i nie wątpi, że to 
niebawem przyjdzie do skutku; wszelako zbli
żający się Koniec teraźniejszego okresu finanso
wego, i nastąpić mający początek nowego okresu, 
wykazują potrzebę niezbędną postarania się o 
rychłą regulację preliminarza. Podobnież wnioski 
finansowe, stojące w ścisłym związku z budżetem, 
domagają się bezzwłocznego tiaktowauia stoso
wnie do konstytucji.

„Z największym przeto żalem rządu nie da 
się już dłużej zwlekać rozpoczęcie obrad nad u- 
stawami skarbowemi, a spódziewać Się należy, 
że w dalszym ich ciągu i na zakończeniu wezmą 
udział także pusłowie Siedmiogrodu.

„W takich okolicznościach, N. Pan równie 
jak  w latach zeszłych, z podobnemi także za
strzeżeniami, warując prawo swoje konstytucyj
ne na mocy §. 13go ustawy zasadniczej (pa
tentu lutowego), upoważnił; ministerstwo, aby 
zaprosiło Wysoką Radę państwa do konsty
tucyjnego traktowania wniosków finansowych 
z tym dodatkiem, żeN ajj.P an  traktowaniu kon
stytucyjnemu tych wniosków odnośnie du repre
zentowanych w Radzie państwa krajów i królestw 
chce na ten raz wyjątkowy przypisać taki sku
tek , jakiby podług konstytucji przynależał u- 
chwale Rady państwa zupełnie ukonstytuowanej 
(pełnej).

„Rząd cesarski pozwala sobie przy niniej
szym komunikacie wyrazić nadzieję pełną otu 
chy, że Wysoka Rada państwa czyniąc użytek 
z wysokiego upoważnienia, będzie gotową spełnić 
pornczone jej zadanie z równą gorliwością, jak  

- w latach przeszłych."
■ ——a Po odczytaniu aktu tego, który od lat trzech 
Się powtarza, p. m inister skarbu złożył na stół 
Izby trzy wnioski do ustanowienia nowych trzech 
gatunków podatków na pokrycie niedoboru: a) 
Podatku osobowego (pogłównego) od 16 lat 
Wieku począwszy, ł>) podatku zbytkowego i c) 
Podatku klasowego. Następnie wniósł nowelę 
fio ustawy o należytościach (Gebiihrengesetz). 
Mowę jego podamy jutro.

K r o n i k a .
Pogrzeb ś. p. arcybiskupa Gutkowskiego odbył 

8>e wczoraj przy sprzyjającem powietrzu ?■ wielką okaza- 
V cią. Już o 8 godzinie przed południem zaczęło się w 
Isc. kościele solemio nabożeństwo żałobne W ciągn na
bożeństwa ks. Filar, zakonu św. Domiuika, opowiedział 
*’e*nie zgromadzonemu ludowi pełną wypadków historjg 
^Płaua-żołnierza, podnosząc przedewszystklem żelazny 
cll»rakter, z jakim on, wierny tradycjom narodu, nie ła- 
s*§e aię wrogowi światła i wiary, kroozył po ciernistej 
'kodze żywota, woląc raczej narażać się na tułactwo i 
^czeóstw o, niż by miał naruszyć obowiązki kapłana i 

laka. Po godzinie ‘/i 1 z południa wyruszył kondukt 
* katedry. Eiportowal eiało J. E , arcybiskup Wierz- 
clllejski. Asystowali mu oprócz nadzwyczaj licznego Or
naku niższego duchowieństwa trzech obrządków, świe 
ckieg0 j zakonnegO, tudzież licznych prałatów, ks. arcy
biskup lwoWski obrządku ormiańskiego , biskup nominat 
pt*omyski ks. Manasterski i ks. infułat Ostrawski. Ka- 
fa* an, podobnie jak dniem przedtem podczas uroczystej 
®xPortacji zwłok z klasztoru 0 0 . franciszkanów do ko- 
“dola katedralnego, jeohał próżno- Trumnę wyrywali so- 

z rąk naprzemian duchowni świeccy i zakonnicy. Na 
gumnie, obitej fioletowym aksamitem, z srebrnemi ozdo- 

ami, umieszczono obok krzyża św. oznaki godności bl- 
kup.ej rnfułę ' past0rał Pr y tej gpOSobnOŚci dodajemy, 

i  rawoją i pastorał przyjacielowi
M anastersUemu. Za trumną nio-

^  r  P” '".v ,  . t0 wymienione już przez nas
^Przedwczorajszym numerze naszego pisma, krzyże legji 
> r o w e j  . „y.rtuti m .litari," tud2ieź Qrder ^  Stani.

a 1 medal ŚW' HeleDy/  ,P ° zlożcnin ciała do grobu, 
nastąpiło dopiero około godziny ,/i3  pu południUi

i W a ł a  część liczna publmzności, któr& pozoata,H się
Cze na cmentarzu, pieśń nar0dowo-p0boing,

dat l<8' 9Clz kate°keta gimnazjalny Solecki, doręczył re
8o °K 0at• Aar datek śp *rcy b,8kaPa Gutkow skie
^ 'b a n k n o t  na 10 zł. w. a., ofiarowany przez sędziwego 
„ ^ - w y g n a ń c a  kilka miesięcy przed śmiercią na ran
ią  , Pewstańców polskich, jako pierwszy zawiązek skład-
Wj.. zamierzało wówczas urządzić na ten cel ducho- 
strJ ‘Stwo galicyjskie, która składka jednak dla zakazn ze 
8yj„ y k- wladz nie przyszła do skutku. Kwotę tę od- 

8 redakcja do rąk właściwych

W . , ab0Żeń8tW° ia ,° bne ś- p Letusa Mosiem,
*>« pr“ "'

u  “ k“ ”
° ° -  li-

Dnia 12. b. m- o godzinie 11*/, przedpołudniem, od. 
będzie się w  Zakładzie nakodowym im Ossolińskich  
doroczne uroczyste posiedzenie.

Podług Oaz. Lwowskie} mężczyzna, uwięziony, jak to 
donosiliśmy, d. 2. b. m w pomieszkaniu pp Podlewskich 
przy ulicy Karola Ludwika, jest to dowódzca oddziału 
powstańczego Jan Zapalow iez czyli Z aplachta.

Wczoraj wieczór 2awaliła się na przecznicy, łączącej 
ulice Sykstuską i Szeroką, mała synagoga żydowska  
wraz z przypierającą do niej stajenką, przyezem zginął 
jeden koń.

Zabójstwo. Wczorajsza ucmoerycr Zeitung ĆOBOS1 : 
„Przedwczoraj (d. 4. b. m.) wieczór, zadało  dwóch męż
czyzn, cbrześejau izraelicie jednemu i jego żonie, jadą
cym z nimi budką, między Winnikami a Lwowem, kilka 
ran bardzo niebezpiecznych nożem, poczem sprawcy ucie
kli. Natychmiast zarządzono przeciw nim środki pogoni, 
rannym zaś dano pomoc lekarską Pobudka tego czynu 
nie jest wiadomą."

* Do jakiego stopnia dochodzi zaciekłość i podła in
try g ą  świeży przykład mamy w jednym wypadku poza-' 
wczorajszym. Aby zachwiać wydawnictwo Gazety War odo- 
we), ktoś sfałszował podanie do Prezydjum Namiestnictwa, 
że osoba, która kaucję złożyła dla Oaz. War., cofa tęłj 
kaucję. Już byłaby wczoraj Gazeta nie wyszła, i minęloV 
by dni kilka, nimhy się rzecz wyświeciła, przez co za
chwiałaby się finansowa strona wydawnictwa, gdyby nie| 
okoliczność, iż prośba była przesłana przez pocztę, J 
nie zwróciła była uwagi Namiestnictwa, które przed wy-,.; 
daniem rozkazu zastanowienia dalszego G a ze ty , poleciła,' 
c. k. dyrekcji sprawdzić identyczność podpisu na poda- 
niu. I pokazało się z przesłuchania dotyczących osób, iż 
tak podanie jak i podpis były sfałszowane!

Ostatnie wiadomości.
. Wczorajszy nasz telegram stwierdza artykuł 

Wanderera, udzielony mu, ja k  pisze, z bardzo 
wiarogodnego i dobrze poinformowanego źródła, 
w którym odsłania przebieg obecnych rokowań 
dyplomatycznych w sprawie polskiej. Treść tego 
artykułu następująca : W ostatnich dniach wrze
śnia poseł angielski w Wiedniu, Bloomfield, o- 
świadczył hr. Rechbergowi, iż Auglja gotowa 
jest odmówić nadal Moskwie praw z traktatu 
r. 1815, do posiadania ziem polskich. Gabinet 
wiedeński zażądał wtedy bliższego wyjaśnienia, 
w jakiej formie to rząd angielski uczynić za
myśla.

Na to lord Rnssel kazał lordowi Bloomfield 
oświadczyć w Wiedniu, iż Auglja proponuje u- 
czynić to w nocie równobrzmiącej (identycznej), 
przesłać się mającej do Petersburga, na ręce 
posłów trzech mocarstw, a nawet b r u l i o n  
tej noty hr. Rechbergowi zakomunikować polecił.

Nota ma być nadzwyczajnie zwięzła, krótka, 
kończąca się zdaniem, że gdy Moskwa swem za
chow ałem  i postępowaniem w ziemiach pol
skich, traktat z r. 1815 faktycznie zniszczyła, o 
ile się ten trak ta t do niej odnosił- to i trzy mo
carstwa z swej strony traktat ten, o ile dotyczy 
prawa Moskwy do posiadania ziem polskich, u- 
znawać nie będą za obowiązujący.

Francja była z początku przeciwna temu 
projektowi, a proponowała dalej sięgające kroki. 
Lecz później zgodziła się na projekt angielski, 
dowiedziawszy się iż Anstrja swe postępowanie 
zawisłem uczyniła od zgody mocarstw zacho
dnich.

Hr. Rechberg wobec tej zgodnej propozycji 
obudwu dworów nie dał jeszcze żadnej stano
wczej odpowiedzi, oświadczając, iż przed powro
tem cesarza do Wiednia, uczynić tego sam nie 
może; zwrócił jednak uwagę lorda Bloomfielda, 
iż za przystąpieniem Austrji do tej propozycji, 
Moskwa niezawodnie wypowiedziałaby jej wojnę, 
dla tego przedewszystkiem gabinet wiedeński 
stanowczo i jasno wiedzieć musi, ja k  sobie oba- 
dwa mocarstwa zachodnie w razie wypowie
dzenia przez Moskwę wojny Austrji, postąpić 
myślą.

Wczorajsza Presse otrzymała następujący 
telegram z Frankfurtu pod dniem 5. paździer
nika :

„Europę podaje następujące szczegóły o dy
plomatycznym stanie kwestji polskiej i o nocie 
lorda Rnssela, we Wiedniu wręczonej. Francja 
domaga się od Austrji i Anglii skutecznych wnio
sków, a gabinety wiedeński i angielski nie są 
w tym względzie nieczynnne. Hrabia Rechberg 
oczekuje przybycia cesarza Franciszka Józefa 
do Wiednia, pierwej bowiem nic stanowczego 
w kwestji polskiej powziętem być nie może. 
Wiedeński gabinet nie będzie przez odkładanie 
przydłużał boleśnego stanu Polski, i j nt  8ama 
myśl takiej odpowiedzialności przeraża go. To 
nie zostało tajnem gabinetowi angielskiemu, a
30. września udał się lord Bloomfield do hrabie
go Rechberga, i udzielił mu treść przez lorda 
Rnssela zredagowanej i d e n t y c z n e j  n o t y ,  
która drogą telegraficzną do Petersburga ma 
być przesłaną. Nota ta zawiera następujące 
punkta :

„Rząd królowej W iktorji zupełnie jest zdania 
księcia Gorczakowa, że dalsze rokowanie dy
plomatyczne byłoby bezużyteczne; nważa on dy
skusję za zamkniętą, pamięta jednakże o tem,

że MosKwa zaręczyła jak  najlepsze zamiary 
względem Polski. Lecz gdy te zamiary w czyn 
nie przechodzą, a położenie Polski w sposób 
zasmucający i nieludzki z każdym dniem się 
pogorszą — Auglja więc taki z tego wyciąga 
wniosek, że Moskwa przez zaniedbanie obowiąz 
ków, włożonych na nią traktatami z 1815 roku, 
utraciła te prawa de Polski, które się na tych 
traktatach opierały. u

Europę oświadcza się przeciwko utworowi 
takiej noty, i powątpiewa, ażeby on mógł być 
kiedykolwiek powziętym. — Ze strony Austrji 
takie oświadczenie byłoby wojną, óo której ona 
dopiero w takim razie przystąpić może, gdy 
Francja i Anglia stale się na nią zdecydują. 
Zresztą tym krokiem wyrządziło by się Moskwie 
przysługę; mogła by ona bowiem oświadczyć, 
że wraz z traktatami z r. 1815, znikły także i 
prawa obcych mocarstw do mieszania się w spra
wę polska^ Zapewne, że sytuacja byłaby bardzo 
uproszczoną, gdyby Anglia i Francja po prze
słaniu takiej noty, do wojny gotowemi były. 
Ale Europę wyraża swoje powątpiewanie w tym 
względzie i zakończa przyrzeczeniem, że tak o 
tem, jak  też i o akcji, zawiązanej między cesa
rzem Francji a księciem Metternichem, wkrótce 
poda pewne i wiarogodne objaśnienia

Times z 3. b. m. powiada:
„Moskwa odniosła zwycięztwo dyplomaty

czne, ale ma ręee krwią^zbroczone, a krzyk jej 
ofiar dochodź.’ do jej uszów. Moskwa pogwał
ciła traktaty. Ona strzeże Polski orężem a 
nie prawem, używa władzy absolutnej dla nie
sprawiedliwej tyranji." Następnie zbija Tim es, 
artykuł z Journal de Suint-Betersbourg, i ocenia 
słowy najostrzejszemi postępowanie Moskwy w 
Polsce, robiąc rząd moskiewski odpowiedzialnym 
za następstwa  ,

„Dowiadujemy się dzisiaj, pisze la Patrie 
z 4. bm., że negocjacje trwają ciągle między 
dworami- paryzkim i londyńskim, na podstą^ach 
zgodnych z wnioskami mowy hr. Russela. >

„Mówią je d n a k , że pod nieobecność głó
wnego sekretarza stanu J. M królowej angiel
skiej, który w tej chwili przebywa w Szkocji, 
pana Dronin de Lhuys, który z Aisne dopiero 
wczoraj wieczór powrócił, i cesarza, który dopiero 
we wtorek ( 6  bm ) jest oczekiwany — umowy nie
mogły jeszcze dojść do końca."

-'7>. r

Breslauer Zeitung  donosi, że warszawska 
komisja zaopatrzenia wojsira otrzymała uwiado
mienie o wkroczeniu na zimę do Królestwa
50.000 wojska moskiewskiego. Jakże śmiesznym 
się wyda ten nowy szmermel petersburgski k a 
żdemu, co sobie przypomni, że zaraz w pierw
szych dniach powstania Konstanty zażądał na
tychmiastowych posiłków w _ pięcdziesiąttysię- 
czuym korpusie, a pół roku musiał czekać, nim 
car pozbierał garstki swego wojska i do Króle
stwa w y sła ł! 0  ile śmieszniejszym się wyda, 
gdy przypomnimy sobie, że car potężnej Mo
skwy chcąc wzmocnić armię swoją w. Polsce, 
musiał się pozbyć swej przybocznej straży, swej 
ukochanej gwardji!

Dziennik Powszechny wychodzi. Codziennie 
sprowadzają zecerów siłą zbrojną do drukarni. 
Redaguje go jak iś stary urzędnik, który już od 
lat kilkudziesięciu trudnił się przy redakcjach 
dzienników rządowych. Tymczasem ma zapas 
rozporządzeń, ukazów, adresów najpoddanniej- 
szych i depesz gorczakowowskich, więc zapycha 
kolumny łatając jako  tako Ale co będzie pó
źniej, to pac Bóg raczy wiedzieć. Dodano mu 
do pomocy iakże urzędników cenzurowych pod 
zagrożeniem sądu wojennego, jeżeliby nie chcie
li koncypować artykułów dziennikarskich.

Le Monde dowiaduje się ’ z Krakowa, że 
Mierosławski pod tym jedynie warunkiem zo
stał organizatorem armii polskiej, iż się nie bę
dzie wtrącał ani1 do administracji wewnętrznej, 
ani do polityki.

Z Mitawy donosi korespondent do Allge- 
meine Zeitung, że księdza Maćkiewicza oddział 
jeszcze w drugiej połowie września dzia
łał na granicy żmudzko-kurlandzkiej. Dziś już 
zapewne w inne strony wyruszył.

2  Brodów donoszą, że dnia 2 . października 
bawił w Radziwiłłowie gubernator Wołynia, Po
dola i Ukrainy, Annenkow. Ma on jeszcze tylko  
kilka tygodni zabawić na swojem obecnem sta
nowisku naczelnego gubernatora południowych 
Zabranych prowincyj polskich, a później ustąpi 
miejsca jenerałowi Siemiakinowi, który się za 
służył carowi w czasie kampanii pod Radziwił
łowem.

Antoni Ż y c k i ,  dawny szeregowiec w mo- 
skiewskiem wojsku, został powieszony przez Mo 
skali d. 25. września, za przyłączenie się do o- 
bozów powstańczych i walkę przeciw Moskwie, 
oraz (jak  powiada Kurjer Wileński) za srogość 
w postępowaniu z tymi mieszkańcami, którzy się 
w czasie jego napadów na wojsko moskiewskie, 
wiernym: carowi okazali.

Kurjer Wileński ogłosił nowe rozporządze

nie Murawiewa, dotyczące spraw szkolnych, w 
którem oświadcza, że tak rodzice ja k  i opie
kunowie, tak miejscowi jak  i z prowincji, obo
wiązani są do zapłacenia kary 1 0 0  do 203 rubli 
za każdy udział ich pupila w obecnych niepo
kojach, a oprócz tego winny ponosić karę  zwy
kłą — jak a  za przestępstwo jest przepisaną.

Moming-Post z 3. b. m. ogłasza korespon
dencję z R i j o w a ,  w k tórej donoszą o istotnym 
ruchu pomiędzy włościanami ukraińskim:. Proch 
i broń znikają ustawicznie z arsenału kijowskie 
go Mieszkańcy uzbrajają się tym sposobem 
Powstanie na wielką skaię się przygotowuje 
Klucz kwestji polskiej, byłby podług zdania k o 
respondenta, na Ukrainie

O podatku zbytkowym, którego projekt mi 
nister finansów wniósł do Izby wyższej, otrzy
mujemy następujące szczegóły: Podatek i,eu ma 
być uiszczany od służby, powozów i koni. Ro
dziny, 7 kilKU osób złożone, są wolne od tej 
opłaty, jeżeli tylko dwie sług! trzym ają, osoby 
Btanu wolnego, jeżeli jedną tylko Za trzecią a 
względnie drugą sługę wynosi podatek 2  złr., 
a za każde dalsze pomnożenie liczby sług 1 złr., 
nigdy zaś więcej ja k  10 złr. Za sługi wyższego 
rzędu wynosi opłata 10 złr. Za powozy lub od
powiadające tymże łódki, oraz za kom t wierz
chowe i powozowe, także opłata jes t już usta
nowiona. Za każdego konia i powóz 8  złr. we 
Wiedniu, Pradze, Tryjeście i Wenecj. — dla 
wszystkich innych miast koronnycn i miejsc, 
które mają więcej j a t  1 0 .0 0 0  mieszkańców, 
6  zlr.; <jla reszty, gdzie się tznajduje 2 . 0 0 0  do
10.000 mieszkańców, 4 złr., a w końcu dla naj
mniej ludnych zakątków 2  złr

Jęn. Wysocki wywieziony wczoraj do Lincu.

W a rs ia w a  3- października.
(B z)  Moskale mają zamiar wysyłać wojska 

w Krakowskie nad granicę galicyjską. Przynaj 
mniej głoszą tak wszędzie i rozpowiadają z prze
chwałkami, że 24.000 postawi car w kącie od 
Częstochowy do Opatowca, aby położyć koniec 
Przechodowi tamtędy ochotnikow i dowozowi 
potrzeb wojennych. Zdaje im się bowiem, że 
władze austijackie źle pilnują tych rzeczy! W 
samej Warszawie zapowiedziano po wszystkich 
domach kw aterunek wojskowy po 15—50 Judzi, 
zapewne nie z braku miejsc po koszarach i obo 
zowiskacb, lecz dla dozorowania mieszkańców^ 
Policja moskiewska otrzymała rów nież polecenie! 
głosić pomiędzy ludem, że Rząd narodowy, za-| 
straszony teroryzmem Berga, zawiesił spełnianie 
dalsze wyroków śmierci, aby nie narażać oby 
wateli na zemstę tak  srogą ja k  w d. 19. z. m. 
na Krakowskiem przedmieściu, ani miastu na 
kontrybucję, którą Berg zamyśla nito ściągać 
w sumie 15.000 rs. za każdego zabitego szpiega.

Berg kazał wyjąć zakłady wychowawcze 
-dzieci w Warszawie, zostające dotąd pod opieką 
Towarzystwa dobroczynności, z pod opieki tegoż 
Towarzystwa, na którego czele stal ks. Tadeusz 
Lubomirski, i oddał je  pod zarząd komisji spraw
wewnętrznycn. Powszechnie mówią, że Moskale 
będą wywuzić dzieci polskie w głąb Moskwy, 
jak to  czynili daw niej, i tam wychowywać/ na 
prawosławnych sołdatów.

W Aleksandrowie na kolei warśzawsko-to- 
ruńskiej skonfiskowała żandarmerja moskiewska 
przed tygodniem 8 8  karabinów z bagnetami. 
Przyczynił się do tego pewien młody urzędnik  
z bióra telegraficznego.

Przed kilKu dniami wypuszczono z cytadeli 
pewną liczbę powięzionych dawniej oficjalistów 
kolei żelaznej warszawsko - wiedeńskie i w ar
szawsko-toruńskiej. Na kolei petersburgskiej nie 
ma. już ani jednego oficjalisty Poiaka. Co 
nie odeszło w skutek rozporządzenia Rządu 
narodowego, to usunęli Moskale, by „opanować 
całkiem kolej" — j ak powiadają.

Posępność opanowała umysły całej ludno
ści warszawskiej. Morderstwa, spełnione świeżo 
przez Berga z ostentacją na bruku warszawskim, 
przepełniły goryczą mieszkańców.

Prócz tych i innych okropności miejsco
wych nie masz godziny, by z prowincji nie 
nadeszła jaku wiadomość okropna. Koło Piase- 
czny o 3 mile od Warszawy kozacy zamordo
wali Kłodowskiego, radcę trybunału tutejszego, 
który jechał z komisji sądowej. Bratu jegc w 
Warszawie, chcącemu pospieszyć na ratuDek cięż
ko rannego brata, Lewszyn nie chciał dać pasz
portu, a zanim dopełniono formalności, Kłodow- 
ski pozbawiony lekarza oddał Bogu ducha. 
W tejże samej okolicy zastrzelili kuzacy oby
watela Dangla już w podeszłym wieku, który 
stał na polu przy kopaniu ziemniaków.

Ubiegłej nocy kozacy splądrowali za Wol- 
skiemi rogatkami k ilka domów do szczętu. Sa
tysfakcji nie można otrzymać żadnej, albowiem 
rabunek i zabójstwo należy do systemu.

O bitwach słyszymy tu codziennie ze wszy
stkich okolic, .chociaż szczegóły późno dopiero 
nadchodzą. Jankowski miał przedwczoraj bój 
przy gościńcu warszawsko-Jitewskim. Wysłano 
ztąd posiłki Moskalom.

Zfc wszystkiego pokazuje się, że jesień bę
dzie św iadkiem . zaciętych walk na wszystkich 
punktach.
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Mianowania.
Mian o wafli Fdrcf. “Adainek radcę nad

wornym sądu najwyżSzegoj Ant. Oechener-prb-' 
,ą*aem Ptrig w  Tanow ie, iFrydt >Dajgutt>rad-. 
C£ P W  dymie sądzie Alex.. ,Cakrowięz , 
Józ Teninięzks .i f r .  Keller, radcami wyż. 
sądu krajowego w Krakowie, Tom. Ozure- 
wicz, Fr. Omeis, F r Jagermann i Jan <Mo-' 
ling ladcanai przy wyższym sędzia krajowym 
we Lwowie a-Maur ,i■ Apfenberg -nadprokn 
ratprem, Lwowie, F ra„ . CJrmit^wetgry

-  |  -  ■ - - . i

Gospodarstwo, .przemysł
i handel.

— Z Wołynia p isz ę ^ o  G. R .: W tym 
rokn żniwa nid poszły tak tatwo, jak w ro-1

■Ufci przeszłym*; urodzaje togromne aflwłońeian 
i okoliesnbśei oOeeos tak.iok^aj^ły, żedwo-i 

< rył^iuaiąłyi ez^ebaó z swoją, a^mdąą,. aż,-pjo- 
fei^cie ^obją^Juprę jtpola i dfl sfodó.ł zwio
zę. Najlepiej wyy«l( c i , którzy rznciwszy 
dawniejszy zwyczaj, zawcaeśnie wzięli się 
do zbierania zboża,' jak ta wę mówriwfc#n«; 1 
lato izdeeydoiMLmę1 źąóiytm  śwjdne le prze 5 
ęięga kiik» jt» i tąkęwe zebrał, bo wieszanie 

siypjego, ^ier,brali sięs.,tąk- sąmo.Btał&się, 
j .  pszenicą, ta bowiem była,gotowa do żęcia 
iw w n o  wtedy kiedy włościanie zebrali swo
je żyto, a jeszcze dtf' pśzetricy nie przystą
pili. l i i  znowu - potrzeba Ooprowudai nas lo 

,  postępu, mędzwmy ipielit r^ifkszy, przeto; o- 
» t ó Q  pozyjypiĄjęzą ąłomg, Rok tęn. nąleży , 
na Wołyniu, do n|id^tyyczajnycb co do uro
dzajów Gdy średni urodzaj z lat pięciu 
ostatnich wynosił 7 kóp, tertrz wynosi 10 do 
ł ł ,  B iJd y  trudności as i e ń t ó M  potrzebte. pła- f 
cenią im gotowką prawie wszgdzk) -narąeka 
kęję (iyieju n ę .tak ę  ilp^Ć kóp^.bo zę kaźdę 
trzeba było 2 złp. zapłacić^ a zwożenie, u- 
kładanie w sterty i in n e  kolo niej roboty, 
ktdaft iwsaystbia ,pieniądzettwycię^śję, a na- 

^ e i  na hb*ael ąiema, Żyto jaź.po  $  i ,6 z fa . i 
pp,^or?ec ptanęle,,, Na pszppieg ledwie. na 
(naje partje pą kupcy po, 18. lub 16 złp,. G łó
wny kupiec w‘ porcie targowskim osiadł na 
Bugu ż *0.000 korcy pszenicy peWniC już 1 

,wutym rolj i kupowaó nip będzie,n ‘ o  u i b

" o rTakze i> owlel' zrodzi! bardzo obficie,1 
ule eóż>kiedy po, wiązania nie marny łobot- 
pików, otaot jednego jęeąmień gg  .porósł pa 
Beksach, nie jedjtp flbwyśla, ę/,y m .b y łu - . 
by lepiej składać jarzynę (po skoszeniu w ko- 
pioe j»fc s i a n o ; powiadają że  w  K o n g resó w  
4e gdzieś1 tak robiąr Lo leżenie na jtokosaeb 
ogromnie psuje słomęł a to  Mauowi ważny 
“ zedisuoc gospodarskie- dpmowąm. 'Sieaa 

jnpmy- y  p<j|0jw.ę. nu)ip|.,niż w rę^pązesziyw - 
z powodu Bpszy wiosennej, i z powodu bra
ku robotników we właściwej porze.

bitasąif i - Ja ó odm ’— W  tirignon odbyła się próba orki za 
pOmocę pługa parowego Fow lera, i pan 
Bella zrobi! sprawozdanie o‘'tem. Cbwali on 
•ękę t e g o  rodzaju il i naznacza je j świetną 1 
pt^ywiąsć. Pęnteważ, pywiada, on, nisioieli 
injy^inępjiauik» zdę|nego, a a(ąd musieliśmy 
obsługiwać mpszyąę zwyczajnymi robotnika
mi, przeto z początku czynność ta szła nam 
bardzo opornie ,'4 tanim nie Cnabyllśmy pe- 
«n*j wprawy w obsjśein. teraz mrzemy, je
dnak t«k Aobrze jakby i sam angielski me- 
phapik pie potrafił lepiej- j? początku kiędy 
ork„ parpwji szła nam, jako niewprawnym 
żlb jeszcze, tak że na każdym kryk, zasp,- 
szenf byliśmy przerywać robotę (zatrzym ać 
maszynę, byliśmy otoczeni ciągle przez tłu 
my ciekawych, którzy seniajęę się z naszej 
meziręcaiwści i prorokując niepowodzenie ?u 
pełne, hyli dia nas bardzó aiedogodnyml 1 
widzami- Z tego jednak thimu otrzymaliśmy 
szczerą zachętę. Jeden bowiem stary wie- 
oefek widząc-tę oskę> zawołał ,T e  nie; pe- 
aw*y jostem, że taka wka uda się jak najle- 
pógjt Kiedy -nieboszczyk p̂ . Bella wprowa
dził d<r <naszej-okolicy swe pługi bez-kółek 
przed trzydziestu pięciu laty, -to* z*początku 
rp|*ota arcsle niemi nie szła lepiej, jak tym 
gagiem  parow ym ,u śmieliśmy z nich po
wszechnie. A jednak poaoaliśmj» ich wartość 
LjPlSjjęliśUiO' V 1 oalei okólny. Potem paw 
Belłjii .przedstawił nam inną kłfcpszenia, któ- 
r.ym t*kże .naprzód ^ęaewifirzyliśnij* a które 
się jednak udały, ^loc te rł^  p^yckodai kolej 
ua wprowadzenie do gospęda^stw pługów 
parowych, założyłbym ■ się„ jsft nrka
«raB{!łę

t»* W  zachodnich obwodach Galieji (Tar
nów. Bochnia.)! praeoiętne -«my zboża m. 
pizeui u 3 ^ .  żyta 5V„ jęczmienia fi‘4 , ow- 
a^ły^iktrtofiizBO krat-^kłSótl U flm jb  b  
~*r ab [*.- db »

K u ra  w ie d e ń s k i ,
ii dnia 6 października-  j  \  7i FOlaoi -  ;q-f

ObUg. dłngnpadst. 5‘L za 100gl.ro. k ■

Akoye banka narodowego za lOoo gk 
jAkpye Towarzystwa kredyt, na 300 gl. 
Londyn )0 funtów sterlingów . . . 
.Bhkaty ceuarskia sztuka . . . . .' 
Srebrojza^OOjfL^w^jijnitr^^^^^.
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Pociągi osobowo na kolei 
znej galicyjskiej:

ODCHODZĄ!■ ze-Lwowa1 do Kraków 
no — 3,10 więczót. - 

Z Krakowa do Lwowa 10.30 rano 
■ wieczór, r rz a  r  "* •'•oj'—

Z Krakowa do Wiednia: 7 rano 
.-rpolndniu,
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L  Krakowa do Warszawy: 8 rano.
Z Krakowa.do Rzeszowa: 6,.J5 rano. 

'PRZYCHODZĄ : do Lwowa z Krakowa 
-j-9.30 rano — 9.E3 wieczór.

Do Krakowa ze Lwową; 2.50 po południu 
■6.15 rano.

Do Krakowa z Wiednia ! 9.45 rano 
wjge^ór. c.

-  7.45

Przyjechali d. 5. października.
PP. Hr Koziebrodzki E. z Miebałowki, 

'lyoZkSeWicz M. z Czortkowa, jMakrzatiski E. 
a  .fcirS^sztacżycz, Rotbaszkan J. z Kasyło 

^wię«v Korzeniowski 'K. a Fodlisk, Bobrowski 
F , z Eorszcsowiec, HecetLiF: w Uniatycat '-Bi
liński F- z J i Jazan a i., 1 , - , p

lV yjeebali d. 5. października.
PP. Chtyecki, Z. ,du Drohujowa br Wor- 

eei S. na Wołyń, br. Bess A. - do Bonowic, 
Łodyrski S. do Nahorzec, hr. Dzieduszycki 
W. do Jeznpola, Rulikowski S. do Szycho- 
wiec, Lencdwicz E łtto  SnKmowa, Rózborsk 
A  do Bnchowiecti o ^ fiin  *(*',-ł t  9f'i«

i r w i a d p j B j i j e i i l a .

Mrtbtrfoębi rTC II eh Isboj o m -d .SI ilnU

W y p r z e d a j  m e b l i
Jf«* a ‘i Sswî ARftiiTi w oi ^  -Vti

jako też

p % e l h k l i  i i i i i y e ł i  ( u d a r ó w
A i r a i t  .rC- .( « ' i sjie ilsjIyP ssbu |

y. hanaid

b azy lego  Ustyanowicza. iłłt/cM-n ii-lM’ o»tt j. r.| . ;!>*• -4 .1 A l
P °d  Nr 2,9—30 w Mieście, naprzeciw kościoła kat,edialntgo, odby- 

się będzie pod nadzorem podpisanego t .  k notarjnsza jhko 
komisarza sądowego od dnia 24. września b. r. począwszy, "wyjąw
szy świąt i niedziel codziennie zrana od 9 do 1 2  a od 2 do 6 'po
południu; ściśle po cenaeb ■> fabrycznych , o czem się chęć kujjie- 

\  j i  nia mających niniejszem zawiadamia t a
We Lwowie dnia 22 września 1863.

533. 4 -5 .
W łod z im ierz  D u lę b a .
k. notarjusz jako -komisarz dekowany.
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f  W księgarni K a r o l a  W i l d a  we9§  
Lwowie jeśt do nabycia

| Ijziecie i Miasli ,5
l S ' 0t - obrazek współczesny' '> * *  * %  

narysow any z n a la ły  przei. 1
I  b o l k s ł a  W i t ę - |
g  Jest to powieść osnuta na 4> - s V
J, statnich wypadsąch warszawskich

Poznać 1863 . 350 stronnic w małej * 
1  8ee' 2 zlr. 70 ent '--m-mw  4 3 6  3—3.1®

brukiem Kornela Pillera w e  L w ow ie
wyszedł i

Kalendarz nu rok 1864,
pod tytułem :

HALICZAMI.
oto

-4 t t  U". 
Ktoby wiedział o życiu lub zgonie

TohiAMia M ą li^ o frsk |eg o , 17-letnie-
l^ n ilb d z ie ń c a , nieco będzie łaskaw ,
donieść niezwłocznie do redakcji Ga-
zCtj łłarodow ej. 554 1—1

■i M g l o j j ą e ą l e
W państwie Brzeżańskiem 

jest dp sprzedania trzy i 
cztery-letnich iiszłachetnio- 

py.ęhizciepOvs ovcoco‘wycb w różnych 
gatunkach do 10,000 sztuk , cCha po 
35 kr. w. a. za sztukę-- 552- Ł—3 

Zarząd dóbr Brzeiany.
H Ray 4. października 1863.

0  ■ ' . 1 111 
Z  dniem 16. p a id z ie m ik a  rozpo-

r * ' fcz«^ wykłady

ratji polskiej i ruskiej
s irw o F  „  tpodług własnego układu.

Odczyty odbywać ślę będą trzy
razy na tydzień, t. j .  w poniedziałek,
Środę i pi^ttek od godziny 5'. dl^B.
po połttdnitf’ba W a ie e h ń ic y  wokali
W r / b . n h i i  ,Hmhr u r»*-
W Zapisać się można w kwesturze, 

tudzież1 w wyżoznttCzotyeh gbtfeinaóh 
W sali Nr. WtTurpodptswnegct 9''b« 

Równocześnie ^^ótwateieiu kursu 
opuści p ra s^ w  Wiedniu wydana prze- 
zemoie książka '  „Nhuka stenografii 
po lsk iej/' i  będę m ógł'tak ową ppt pre 
Huiirerantom i*uczącym się^ doręczyć.

Zwracam takżbvriwagę■; iż to zp ti-  
wy na tegetooimym'sCjmie przez- >mó- 
ieh uczniów były spinywaneu - (
I B65 1—3 « ‘'Itr L u b i n  O l e w i ń s k i .

Cena egzemplarza 35 kr.; tuzin (12 egż.)  3 złr. 
^0 kr., pół tuzina ( 6  egz . )  1 złr. 9 0  kr.

! As- -  : - «' i- — • i
Zawiera próez powszechnych stałych rubryk kalendarzowych : Kilka 

pów o czeladzi i term inatorach;-Koszenie traw i postępowanie z sianem z 7ma 
Iycinami; Środek zachowujący kobierce i obicia od zniszczeń owadów i roba 
rów ;• Środek pirzeeiwko odmrożeniom i pękauiom skóry; Rada przeciwko ka- 
kieaiu w pęcherzu lub nerkach. — Życie pó śmierci, przez J. Kraszewskiego; 
mnioł płacząey. Krzysztof Strzemski powieść. Powiat Owrucki jako ziemia 
Arewlańska. Edward Ostrowski z portretem. Zygmunt Padlewski z port. i ry- 
Dną przedstawiającą zgon jego. Henryka Pnstowojtów z port. Leopold. król 
cłełgijski z port. Henryk Cotta z port. Rozmaitości. O oficjalistach w dobrach 
brywatnych w guberniach moskiewskich. Duchowieństwo w księstwie Rumuń- 
skiem«: Kościół wschodni w Hercogowinie. Religia mahometaóskh; Pasieka ks. 
Dzierżona. Dziennikarstwo Słowian południowych. Pttezje Sandomierskie zdro
wie, przez Deotymę. Trzy stróny. Śpiew towarzyszów. Do Ciebie woła lud 
Panie. Drugi luty, Dumka. -^ Przegląd należytości stęplowych według patentu 
z dnia 5. łaiegoi U staw aw  względzie opodatkowania konsumeji wina, moszczu i 
mięsa. Taryfa podatku kousumeyjnego dla miasta Lwówa Taryfa należytości 
od listów 1 pakunków. P rz e g lą d  p rz y c h ó d ząoyeli i o d ch o d zący o li1 pociąg ’ 
poczt. Spis jarmarków krajowych i' zagranicznych.

= !  Zamówienia z prowincji przyjmuje Administracja Gazety Naro
dowej tylko w tuzinach, lub półtuzinach, gdyz przesełka egzempla- 
rzjt' pojedyńczych z powodu znacznej wysokości portorjum , nie jest 
do uskutecznienia. ’ 536. 2-10,

•Tj' d')«icb tioyj      ;______ _

c z y s z c z ą c e
profesora CazeDaTe.

naczelnego lekarza szpitala ś. Ludwika 
432. 8 -24. —‘ty rV -1 *

Pigpłki te przyrządzone z nowego 
owocu, 1 sprowadzonego'7, Nikaragua; ‘są 
nieocenionego pod tym wzsflęŚerr.. %  
czyszezą nie sprawując najmniejsźei 
boleści, ani kplek, ani rozdraźnienit 
kiszek. Wybornie skutkują przeciw 
bolu głowy, rozdęciu żołądka, niestra
wności, brakowi apetytu i zatw ardze
n iu .' Używają się' zawsze, kiedy idźie
0 spędżenie żółci,' flegmy i zepsutych 
humorów, które są ponajwiększej czę
ści przyczyną ciężkich słabości!'

Dostać można a pp. aptekarzy we L w a  
w ie a Zyg. Hakera; w Wilnie u Chrości- 
ckiego; w Poznaniu u Elsnera; w Warsza 
wie n Mrozowskiego; w Krakowie n Molę- 
dzińskiego i w Kijowie u Marcinczyka - «:
Cena 2 złr., z opakowaniem 2 złr. 2U kr.

Płynny
C i l y c e r i n - C r ę i i i ę
nieprzewyższony środek do pielęgno
wania piękności skóry, usuwa wgzyst 
kie piegi, plamy wątrobiane, krosty, Ii 
8zajt i nadaje ciału po krótkiem użv 
ciu czersiwość i gładkość.

Cena flaszeczki z pizepisem użycia
1 z lr ., przy odsyłkacb poezfpwyeh 
2 0  k r. za opakowanie.

Najlepsze mydło Glycerynowe,
Szczególnie skuteczne na pękanie skó 
ry, którą robi miękką i delikatną, dla 
tego jako mydło toaletowe powszećh 

nie poleconem być zasługuje!
Cena kawałka 35  k r., z opako 

waniem 40  k r.
Amerykańskie pierścienie kanctako- 

we oa nagniotki, i tynktnra, —
po Których ożyciu t»oI -mrtyohnilast o 
Staje a nagniotek w krótkim czasit 

znika. “
Cena szkatułki z 6  pierścieniam 

tyD kturą i wazelkiemi przyborami' kc 
sztuje 6 0  k r., z opakowaniem TO b r

Główny skład we Lwowie w aptece Z- 
RUKERA (dawniej lomanka.) 432. .8—12■ o* 1

Poszukuję młodzieńca 1 4 — 15 
lat mającego 
sk ie j
,t 561  1 - 3

d n  n a u k i  k * i ę s a r -
ob Jaóbac teeios
J. Rosenheim.

W i e l c f -  W s ł a w i a n y
od vflelu znakomitości w skuteczno

ści doświadczony mb s t

m e l i o f o w a n y

s y r o p
lóióp e >̂ r,r ^ 

przez t t .  Leopolda w Wrocławia wyra- 
rrVji biaoy, p ^r-rr ^

można dostać prawdziwy i niesfałszo 
wany we . Lwowie w aptece Z yg  
m ą n ta  R u k e r a  pod Białym orł.em, 
dawniej T cm anką, w flaszkach po 

cenie 1 złir. 10 kr. i '2 żłr. 20 kr. 
Przy pó>sełee pocztą dopłaca się 

20 kr. za opakowanie. J& r« 8 ^ 1 2

G f6 v y jiy s p e d y c y jn y  : 1 a n W i e d n i u .
nb

w  a p t e c e  p o d
Każde pudełko  proszków  seidlickich  przezem nie w yra b ia n ych , dla rozróżnienia od podobnych innych  

wyrobów opatrzone je s t  moją m arką za s trzeg a ją cą , i -moim podpisem  a ka żd y  pap ierek b ia ły  jednę dosis 
proszku  zaw iera jący , w yciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l V  S e i d l  i t z  P u I  v e r . “ •

Cena jed n eg o  orygin , pudelka 1  zlr. 25 Kr. wraz z opisem użycia w różnych językach.
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierw* 

sze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjacldego nadsełane poświadczenia i dziękczyaienia' 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwówem bolu głowy uderzeniu krw ir  reumatycznych afekcjaćhr hj 
8t« jiR  hypoehondrji, skłonności do womit i t. p. w -r ’ * • v  »■: .p

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 
w e LW OW IE aptek. P io tr  Itfikolascli, A. B er lin er , K leina w  w*, i G ebhari.

W Białej Keler apt. i J. Berger — w Brzeżanach Józóf Ztnlnkowski I B. Fadenhecht — w Bochni Niedzielski — w Brodach Fr. 
Deckert w Bnczaczu J. Czerkawski — w Chodornwie Z. J- Krynio.ki — w Czernlowcach J. Różański i Ign. Schflirćh — W Du 
bromlln A. Grotowski — w Drohobyczy L .  Kleczkowski — w Glinianach N- Heim — w Gródku A. Tomaszewski —1 w Husiatynie 
F. Miehatewicz — w Jaglelnlcy Uk Fisehbach — w Jarosławiu .1 R o h m w  Kaloszu F. Hildebrand — w Kotomy-i W. Kupfernuran * 
w Krakowie dr Sawiezewaki apt. i M. Jawornicki — w Krynicy H. Nitriuitt — w Limaiiowie A. Muller — w ląakow ie E; Maier — 
w Manastei z y sk  ach J. Lipschitz — w Nasiczy A. Mernych — w Nowyni Sączu Kosterkiewicza wdowa i Fel. Wójcikowski — w N o
wym T argu  Gi Lauer — w O św ięcim ie W. Polaczek — >w P odgórza S. Schlesinger — w Przem yśla Geidetschka i syn i E. Ma 
chalaki — w Przem yślanach 8t. Mielecki — w Radowcach V Rcach — w R zeszow ie 'J. Schartter i sp a k a  — w  Sambora*• 
Kriegseisen i Jul. Riędl w Sauoku J. Zarewiez i J, Jaklitseb — w Sucznw lr E. Botczat — w  Starem M ieście A G rotow sk '.^  w 
Stanisław ow ie R- Światalski dawniej Tomanek — w Stryju. Nussenblatt w Szczyrcn J. Pełka — w Tarnopola A. Muraweta i K. 
BucheP . — w Tarnowie J ,Jahr — w Torunia A. Giełdziriskf — w Tyśm ieniey Karol Necki — w W adowicach F. Folten, Schwai* 
t Heinz -  \ ia le szcz y k ac h  J  Kodrebski — w Złoczowie Wolf Kork‘r s  — w Żółkw i K. Krzyżauówski — w 'Kalisza Jaołkowsk 
Ra^ęłjński f,Ski)pieńpki- 1 ‘ kbu . j  u ' -tu. '  ■ --.ilim ilo* 1 ".wom>'

- E Powyższe lirmy przyjmują także zamówienia na

P r a w d z i w y  o l e j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  r a i e t u s o w e j
wł- ,4 d"7U -tdoN ’r *  ^  n£ł>! -jsośoi w ■ “  “  vnutu ogsDŚo!-‘d Ę

najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Ncrwegji- 
Prawdziwy Olej tranow y z w ątroby m iętu sow ej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersi0 

wy eh i plucowych, u> szkrofulaoh> i w  słabości ..Rachilis.c Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryozne i reumatU' 
czney również jak  i chroniczne wyrzuty skóry *'

Olej tćn najczystszy i ńajakuteezmejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych urz? 
dzeń i znajduj* się w r flaszkach w tym sam ym  skutecznym stanie, jak go natura w ydała.

I Każda 'flaszka dla różnicy od inuych gatunków Tranu wątrobianegc, opatrzona jest moj$ marką ochraniającą i moim podpisem- 
1 w - Ceńa całej butelki 1 złr -80 c. -  pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używ’anja.

7—50 > M oll ,  aptekarz i fabrykant w yrobów  chemicznych w W iednii N r. 5 6 2 .438

1 7 ! W y d « W »  H  i tmTFnftwkt sh
.tłom \
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